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Ku pa­mię­ci Eli­za­beth May Har­ri­son

1943–2017 – 

naj­zu­chwal­szej i naj­od­waż­niej­szej Bet­ty, jaką wi­dział świat.
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Dro­gi Czy­tel­ni­ku,

czy wid­der­shins nie jest cu­dow­nym sło­wem? Na­tknę­łam się na nie, czy­ta­jąc o wiedź­mach (oczy­wi­ście w związ­ku z moją pra­cą!), a ozna­cza ono „iść w złym kie­run­ku” albo „po­dą­żać w stro­nę od­wrot­ną do ru­chu wska­zó­wek ze­ga­ra”, co po­noć przy­no­si pe­cha. I wła­śnie dla­te­go wy­bra­łam je na na­zwi­sko ro­dzi­ny opi­sa­nej w ni­niej­szej książ­ce.

Z po­mo­cą trzech ma­gicz­nych przed­mio­tów sio­stry Wspacz­ne – Bet­ty, Fliss i Char­lie – po­sta­na­wia­ją zła­mać cią­żą­cą na ro­dzi­nie klą­twę. Py­ta­nie, czy przed­mio­ty te po­mo­gą im zna­leźć od­po­wie­dzi na drę­czą­ce je py­ta­nia, czy ścią­gną im na gło­wy jesz­cze wię­cej kło­po­tów.

Od­kąd się­gam pa­mię­cią, fa­scy­no­wa­ły mnie opo­wie­ści o przed­mio­tach co­dzien­ne­go użyt­ku po­sia­da­ją­cych wy­jąt­ko­we moce. Wszyst­kie one – grze­bień, któ­ry skradł Ger­dzie wspo­mnie­nia w Kró­lo­wej Śnie­gu, czy ob­raz, w któ­rym uwię­zio­na zo­sta­ła dziew­czyn­ka w fil­mie Wiedź­my – przy­bli­ża­ją nam nie­co ta­jem­ni­czą ideę ma­gii. W tej książ­ce znaj­dzie­cie jej cał­kiem spo­ro: od szczu­ra imie­niem Hop­sa­sa i kota wa­bią­ce­go się Oj aż po bra­wu­ro­wą uciecz­kę z wię­zie­nia, któ­ra nie do koń­ca prze­bie­ga zgod­nie z pla­nem.

Mam na­dzie­ję, że sio­stry Wspacz­ne i Mgli­ste Mo­kra­dła Wro­no­ska­łu po­bu­dzą Wa­szą wy­obraź­nię nie mniej niż moją. Ale uwa­ga! Nie po­dą­żaj­cie za błęd­nym ogni­kiem...

Z ser­decz­ny­mi ży­cze­nia­mi mgli­stej i ma­gicz­nej lek­tu­ry,

Mi­chel­le Har­ri­son
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Roz­dział trze­ci

Trzy po­da­run­ki
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(...)

Chwi­lę póź­niej bab­ka wró­ci­ła do kuch­ni z drew­nia­ną skrzyn­ką – ciem­ną, o za­okrą­glo­nym wie­ku i z ku­ty­mi że­la­zny­mi zdo­bie­nia­mi. Była za­mknię­ta na so­lid­ną kłód­kę, a na jej bo­kach wy­ry­to duże kunsz­tow­ne „W”. Krót­ko mó­wiąc, wy­glą­da­ła do­kład­nie tak, jak po­wi­nien wy­glą­dać każ­dy po­jem­nik skry­wa­ją­cy eks­cy­tu­ją­ce se­kre­ty czy skar­by. Dla­cze­go więc Bet­ty czu­ła głów­nie strach, kie­dy bab­ka od­cze­pia­ła od pa­ska kół­ko z klu­cza­mi? Co ją tak prze­ra­ża­ło? Że otwar­cie jed­ne­go zam­ka musi z ko­niecz­no­ści ozna­czać za­mknię­cie in­ne­go? Czy ceną za te ma­gicz­ne cuda była wol­ność?

Po­mi­mo wszyst­kich obaw na­chy­li­ła się nie­cier­pli­wie, kie­dy bab­ka ścią­gnę­ła kłód­kę i unio­sła wie­ko. Z wnę­trza skrzyn­ki buch­nął za­pach stę­chli­zny. Bet­ty zaj­rza­ła do środ­ka. Le­żał tam nie­wiel­ki pa­ku­nek za­wi­nię­ty w brą­zo­wy pa­pier i prze­wią­za­ny sznur­kiem.

– Jak już mó­wi­łam – pod­ję­ła bab­ka – Char­lie, jako naj­młod­sza z wa­szej trój­ki, odzie­dzi­czy po­da­ru­nek jako ostat­nia, więc to ona po­win­na otrzy­mać sa­kwo­jaż, kie­dy mnie już za­brak­nie. Co zna­czy, że to na­le­ży do cie­bie, Bet­ty. Za­nim jed­nak otwo­rzysz, za­pa­mię­taj jed­no: je­śli za­ak­cep­tu­jesz po­da­ru­nek, bę­dzie on zwią­za­ny z tobą i tyl­ko z tobą. Nie mo­że­cie się nimi wy­mie­niać.

Bet­ty się­gnę­ła z wa­ha­niem po pa­ku­nek. Nie mu­szę go przyj­mo­wać, wma­wia­ła so­bie – i nie zro­bię tego, je­śli utknę przez to na tej prze­klę­tej wy­spie. Na­wet ma­gia nie jest tego war­ta. A jed­nak czu­ła dresz­czyk emo­cji i za­cie­ka­wie­nia. Przed­miot był lżej­szy, niż się spo­dzie­wa­ła.

Po­cią­gnę­ła za sznu­rek, żeby od­wi­nąć pa­pier.

– Za­cze­kaj – po­wstrzy­ma­ła ją bab­ka. – Wszyst­kie mu­si­cie mi przy­siąc, że za­cho­wa­cie to w se­kre­cie. Za żad­ne skar­by nie wol­no wam mó­wić o tych rze­czach, ani o ich mo­cach, ni­ko­mu spo­za ro­dzi­ny, zro­zu­mia­no?

– Czy to zna­czy, że... że tato wie? – za­py­ta­ła Bet­ty.

Bab­ka spo­chmur­nia­ła.

– Tak. O ile mi wia­do­mo, to je­dy­na ta­jem­ni­ca, któ­rej uda­ło mu się do­tąd do­cho­wać.

– To cie­ka­we – wy­du­ka­ła Fliss przez ści­śnię­te gar­dło. – Moż­na by po­my­śleć, że o czymś tak nie­sa­mo­wi­tym wy­ga­da się przy byle oka­zji. – Z tru­dem przy­cho­dzi­ło jej mó­wie­nie o wła­snym ojcu. To ona naj­dłu­żej nie mo­gła się po­go­dzić, że tra­fił do wię­zie­nia.

Bet­ty do­brze pa­mię­ta­ła dzień, w któ­rym zo­stał aresz­to­wa­ny. Fliss przy­się­ga­ła przez łzy, że to wszyst­ko nie­po­ro­zu­mie­nie, a bab­ka trzy­ma­ła w rę­kach jej gło­wę i ob­rzu­ca­ła Bar­neya Wspacz­ne­go naj­wy­myśl­niej­szy­mi wy­zwi­ska­mi, za­sta­na­wia­jąc się, w jaki spo­sób wy­cho­wa sama trzy dziew­czy­ny. Pa­nu­ją­ca w domu at­mos­fe­ra od­bi­ła się na­wet na Char­lie, zbyt ma­łej, żeby co­kol­wiek ro­zu­mieć, i w re­zul­ta­cie dziew­czyn­ka ja­dła dwa razy wię­cej niż zwy­kle. Bet­ty czu­ła się zaś zdra­dzo­na. Oj­ciec rów­nie do­brze mógł­by za­brać je ło­dzią na śro­dek mo­rza i po­rzu­cić. Jak on śmiał opusz­czać je po tym, jak stra­ci­ły mat­kę?

Bab­ka wes­tchnę­ła.

– Też mia­łam ta­kie my­śli, a mimo to wasz oj­ciec po­ka­zał, że się my­li­łam, i chwa­ła mu cho­ciaż za to. Jest głup­cem i fan­fa­ro­nem, to się ni­g­dy nie zmie­ni, ale po­mi­mo swych licz­nych wad nie wy­dał ni­ko­mu ro­dzin­ne­go se­kre­tu. Za­cho­wał go z mi­ło­ści do was, pa­mię­taj­cie o tym.

– Pew­nie trud­no było ją ukry­wać, praw­da? – za­py­ta­ła Bet­ty. – Tę ma­gię.

Star­sza ko­bie­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Przed wa­szą trój­ką ja­koś mi się to uda­wa­ło. – Umil­kła i wska­za­ła gło­wą na nie­otwar­ty pa­ku­nek.

Bet­ty roz­dar­ła w koń­cu pa­pier.

Jak się oka­za­ło, był to ze­staw otwie­ra­nych drew­nia­nych la­le­czek na­zy­wa­nych ma­triosz­ka­mi – pu­stych w środ­ku, wkła­da­nych jed­na w dru­gą. Bet­ty otwie­ra­ła je ko­lej­no i ukła­da­ła w rów­niut­kim rzę­dzie, od naj­więk­szej do naj­mniej­szej, któ­rej otwo­rzyć już się nie dało. Wszyst­kie czte­ry były ślicz­nie, mi­ster­nie po­ma­lo­wa­ne; na pierw­szy rzut oka wy­da­wa­ły się po­dob­ne, lecz w rze­czy­wi­sto­ści były je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju. Łą­czy­ły je na­to­miast fa­li­ste kasz­ta­no­we wło­sy i oczy tej sa­mej bar­wy, umiesz­czo­ne na twa­rzach zdo­bio­nych z taką dba­ło­ścią o de­ta­le, że na po­licz­kach nie za­bra­kło na­wet ma­leń­kich pie­gów.

Po­środ­ku każ­dej la­lecz­ki wid­niał okrą­gły pej­zaż, przed­sta­wia­ją­cy chat­kę na łące nie­opo­dal rze­ki. I choć wszę­dzie była to ta sama chat­ka, zmie­nia­ły się pory roku: na naj­więk­szej z ma­trio­szek drze­wa kwi­tły, a w gnieź­dzie le­ża­ły pta­sie jaja. Mniej­sza lal­ka przed­sta­wia­ła ka­czę­ta na rze­ce, ko­lej­na do­ro­słe kacz­ki, któ­re od­la­ty­wa­ły na po­łu­dnie, a ru­do­bru­nat­ne li­ście spa­da­ły z drzew. Bla­do­nie­bie­ska scen­ka na ostat­niej la­lecz­ce to­nę­ła w zwa­łach śnie­gu. Każ­da lal­ka trzy­ma­ła zdo­bio­ny klucz, wy­ry­ty i po­ma­lo­wa­ny w taki spo­sób, że po jej otwar­ciu dzie­lił się na dwie czę­ści.

– Są prze­pięk­ne. – Bet­ty do­tknę­ła kciu­kiem klu­cza na naj­więk­szej lal­ce.

– Chcę la­lecz­ki! – burk­nę­ła nie­za­do­wo­lo­na Char­lie. – Two­ja tor­ba jest brzyd­ka.

– Cóż, przy­kro mi. – Bab­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Zresz­tą nie cho­dzi wca­le o to, jak wy­glą­da­ją, ale co po­tra­fią.

– A co wła­ści­wie po­tra­fią? – za­cie­ka­wi­ła się Bet­ty.

Twarz ko­bie­ty na­tych­miast po­ja­śnia­ła.

– Coś zu­peł­nie nie­zwy­kłe­go – szep­nę­ła i za­tar­ła ręce, chi­cho­cząc szel­mow­sko. – Weź ja­kąś swo­ją rzecz, ja­kiś nie­wiel­ki dro­biazg, i włóż go do dru­giej la­lecz­ki.

Bet­ty prze­szedł po ple­cach dreszcz. Zer­k­nę­ła na Fliss, ale jej sio­stra wy­glą­da­ła na rów­nie za­in­try­go­wa­ną jak ona sama – naj­wy­raź­niej bab­ka nie zdra­dzi­ła jej, jaką wy­jąt­ko­wą moc po­sia­da­ły la­lecz­ki.

– Coś ma­łe­go... na przy­kład mo­ne­tę?

– Nie! – Bab­ka za­ma­cha­ła rę­ka­mi. Sama też nie mo­gła usie­dzieć w miej­scu, oży­wio­na jak osa nad sło­ikiem dże­mu. – Naj­le­piej coś oso­bi­ste­go, bi­żu­te­rię czy coś w tym ro­dza­ju.

– Kie­dy ja nie mam żad­nej biżu... auć!

Bab­ka na­chy­li­ła się i wy­rwa­ła jej z gło­wy krę­co­ny brą­zo­wy włos.

– To też się nada – stwier­dzi­ła.

Bet­ty po­tar­ła obo­la­łe miej­sce i scho­wa­ła włos do dol­nej po­ło­wy dru­giej la­lecz­ki.

– A te­raz ją za­mknij – po­in­stru­owa­ła ją bab­ka. – Waż­na rzecz, bo ina­czej nie za­dzia­ła. Mu­sisz tak złą­czyć obie po­ło­wy, żeby klucz utwo­rzył ca­łość. Do­brze, te­raz włóż tę la­lecz­kę do naj­więk­szej i zrób jesz­cze raz to samo...

Bet­ty po­słusz­nie wy­ko­na­ła po­le­ce­nie, za­cho­dząc w gło­wę, co się za chwi­lę sta­nie – i gdy po­łą­czy­ła obie po­łów­ki naj­więk­sze­go klu­cza, Fliss sap­nę­ła, a Char­lie za­pisz­cza­ła.

Bet­ty unio­sła zdzi­wio­na brwi.

– No co?

Char­lie ze­rwa­ła się z krze­sła.

– Bet­ty? Je­steś tu jesz­cze? Bet­ty, halo! Gdzie ją wcię­ło?

– Prze­cież na­dal tu z wami sie­dzę, głu­po­lu – od­par­ła zdez­o­rien­to­wa­na dziew­czy­na, ale żad­na z jej sióstr ani bab­ka nie pa­trzy­ły w jej stro­nę. – Bab­ciu? Co się dzie­je?

– Znik­nę­łaś – od­par­ła ze śmie­chem star­sza ko­bie­ta. – Nikt cię nie wi­dzi.

– Znik­nę­łam? Co za stek ba­gni­stych...

– Je­śli mi nie wie­rzysz, spójrz w lu­stro.

Bet­ty od­wró­ci­ła się do wi­szą­ce­go na ścia­nie zwier­cia­dła, jak zwy­kle ca­łe­go w od­ci­skach pal­ców Fliss. Nie­zwy­kłe było to, że wi­dzia­ła w nim nie sie­bie, lecz wy­łącz­nie od­bi­cie kuch­ni. Czy­li to jed­nak praw­da. Bet­ty roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu.









Roz­dział czwar­ty

O za­cho­dzie słoń­ca
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Wciąż onie­mia­ła z wra­że­nia, Bet­ty unio­sła do twa­rzy dło­nie. Wi­dzia­ła je wy­raź­nie, mimo że w zwier­cia­dle nic się nie od­bi­ja­ło. Co wię­cej, było ja­sne jak słoń­ce, że bab­ka i sio­stry też jej nie do­strze­ga­ją. Żeby się co do tego upew­nić, spró­bo­wa­ła po­ka­zać bab­ce ję­zyk, ale sta­rusz­ka jak­by ni­g­dy nic pa­trzy­ła przed sie­bie.

Prze­nik­nął ją ra­do­sny dreszcz. Po­rwa­ła z opar­cia krze­sła ścier­kę i za­czę­ła nią krę­cić. W zwier­cia­dle ścier­ka zda­wa­ła się wi­ro­wać w po­wie­trzu, niby za spra­wą wła­snej woli.

– Ju­hu­uu! – krzyk­nę­ła Bet­ty we­so­ło.

– Och! – jęk­nę­ła pod­eks­cy­to­wa­na Char­lie.

Fliss za­drża­ła.

– Bet­ty, prze­stań! To jest tro­chę prze­ra­ża­ją­ce.

– Oj, nie bądź taką sztyw­nia­rą – od­par­ła jej sio­stra. – W tym domu od daw­na bra­ko­wa­ło odro­bi­ny sza­leń­stwa.

– Fliss ma ra­cję – stwier­dzi­ła bab­ka. – Nie ma się z cze­go śmiać. Te rze­czy to nie za­baw­ki.

Ście­recz­ka wy­śli­znę­ła się Bet­ty z pal­ców i spa­dła na pod­ło­gę.

– To po co nam one?

– Do ochro­ny. Żeby wy­cią­gać was z ta­ra­pa­tów.

– W ta­kim ra­zie nie bę­dzie z nich za wie­le po­żyt­ku – burk­nę­ła Bet­ty chmur­nie. – Kie­dy ostat­nio wpa­dły­śmy w ja­kieś ta­ra­pa­ty? Och, już wiem. Kie­dy Fliss nie do­my­ła na­czyń.

– Hej! – unio­sła się naj­star­sza z sióstr.

– Albo kie­dy przy­pad­kiem za­mknę­ły­śmy Oja na noc w domu – do­da­ła Char­lie.

– Jak mam spra­wić, że­bym znów była wi­docz­na? – za­py­ta­ła Bet­ty. – Wy­star­czy wy­cią­gnąć włos z la­lecz­ki?

– Nie do koń­ca – od­par­ła bab­ka. – Prze­kręć gór­ną po­ło­wę lal­ki w kie­run­ku prze­ciw­nym do ru­chu wska­zó­wek ze­ga­ra i do­pie­ro wte­dy wyj­mij włos. O tak, pe­łen ob­rót.

Bet­ty zro­bi­ła, co ka­za­ła bab­ka, i jej od­bi­cie rze­czy­wi­ście po­ja­wi­ło się w zwier­cia­dle.

– Co wię­cej – cią­gnę­ła sta­rusz­ka – mo­żesz w taki sam spo­sób spra­wić, aby znik­nął ktoś inny. Do tego uży­wa się jed­nak trze­ciej la­lecz­ki. Pa­mię­taj, dru­ga jest wy­łącz­nie dla cie­bie.

– Zrób tak, że­bym ja znik­nę­ła! – krzy­cza­ła pod­eks­cy­to­wa­na Char­lie. – Pro­ooszę! – Grze­ba­ła przez chwi­lę w kie­sze­ni i wy­do­by­ła z niej coś ma­łe­go i bia­łe­go, po czym ci­snę­ła to przez stół. – Użyj Ko­łecz­ka!

– Na sta­do wścib­skich srok! – Fliss nie po­sia­da­ła się ze zdu­mie­nia. – Cią­gle no­sisz przy so­bie tego mle­cza­ka? I jesz­cze nada­łaś mu imię?

W od­po­wie­dzi Char­lie za­pre­zen­to­wa­ła w peł­nej kra­sie szczer­ba­ty uśmiech. Od­kąd wy­padł jej pierw­szy ząb, a na­stęp­ne­go dnia rano zna­la­zła pod po­dusz­ką mie­dzia­ne­go gaw­ro­na, po­sta­no­wi­ła no­sić dru­gie­go mle­cza­ka przy so­bie – w na­dziei, że dzię­ki temu przy­ła­pie Wróż­kę Zę­busz­kę na go­rą­cym uczyn­ku. Od tam­tej pory mi­nę­ły trzy ty­go­dnie i ani bab­ce, ani Fliss nie uda­ło się nie­po­strze­że­nie wy­kraść zęba z jej kie­sze­ni. Char­lie za­czy­na­ła się fru­stro­wać bez­czyn­no­ścią wróż­ki – żeby dać temu wy­raz, zo­sta­wia­ła jej tu i ów­dzie li­ści­ki, w któ­rych w nie­wy­bred­nych sło­wach opi­sy­wa­ła swo­je uczu­cia.

Bet­ty pod­nio­sła ząb. Wło­ży­ła go do trze­ciej la­lecz­ki, za­mknę­ła ją i prze­krę­ci­ła. W jed­nej chwi­li Char­lie ulot­ni­ła się jak kam­fo­ra.

– I co, i co?! Je­stem już nie­wi­dzial­na? – nie­cier­pli­wi­ła się dziew­czyn­ka.

– Nie da się ukryć. – Bet­ty wy­cią­gnę­ła rękę. Spo­dzie­wa­ła się na­tra­fić wy­łącz­nie pust­kę, a tym­cza­sem jej pal­ce do­tknę­ły cie­płe­go cia­ła.

– No tak – ode­zwa­ła się bab­ka. – Choć was nie wi­dać, wciąż moż­na was po­czuć.

Ku roz­cza­ro­wa­niu Char­lie Bet­ty wy­ję­ła ząb z ma­triosz­ki, za­mknę­ła je i usta­wi­ła obok sie­bie.

Dziew­czyn­ka zro­bi­ła na­dą­sa­ną minę.

– Dla­cze­go to aku­rat Bet­ty do­sta­ła la­lecz­ki? – burk­nę­ła za­zdro­śnie. – Prze­cież to ona cią­gle gada o po­dró­żach, to jej przy­da­ła­by się ta prze­brzy­dła tor­ba!

– Tor­ba też jest faj­na – prze­ko­ny­wa­ła ją Bet­ty. – Ba, na­wet lep­sza niż lal­ki. – W rze­czy­wi­sto­ści Char­lie mia­ła ra­cję, uświa­do­mi­ła so­bie ze smut­kiem Bet­ty. To wła­śnie dla niej sta­ry sa­kwo­jaż był­by ide­al­nym po­da­run­kiem. Móc z ła­two­ścią prze­no­sić się w do­wol­ne miej­sce, gdzie­kol­wiek so­bie za­ży­czy... A póź­niej wró­cić, za­nim bab­ka zdą­ży ją po­wstrzy­mać. Jed­nak la­lecz­ki też będą po­moc­ne, kie­dy znów po­sta­no­wi wy­mknąć się nie­zau­wa­żo­na. Na samą tę myśl ogar­nął ją za­chwyt, któ­ry jed­nak mie­szał się z po­czu­ciem winy. Wciąż mia­ła wra­że­nie, że bab­ka pró­bu­je ku­pić so­bie ich po­słu­szeń­stwo – ostat­nią rzecz, jaką Bet­ty mia­ła obec­nie w gło­wie.

– Faj­na czy nie­faj­na – cią­gnę­ła chmur­nie Char­lie – ja tam wolę lal­ki. Bo są jak my – o, wi­dzi­cie? – Wska­za­ła pal­cem naj­więk­szą. – Ta wy­glą­da jak bab­cia, któ­ra opie­ku­je się mniej­szą trój­ką.

– Fakt – przy­zna­ła Fliss, uśmie­cha­jąc się pół­gęb­kiem. – Chy­ba na­praw­dę są jak my.

– Lal­ki do­sta­je Bet­ty – oznaj­mi­ła bab­ka. – Fliss ma lu­ster­ko, a ty, Char­lie, mu­sisz tro­chę pod­ro­snąć, za­nim otrzy­masz sa­kwo­jaż. Każ­da z tych rze­czy tra­fia do ko­lej­nej ko­bie­ty z ro­dzi­ny Wspacz­nych w dniu jej szes­na­stych uro­dzin – lub, jak w przy­pad­ku mnie i wa­szej mat­ki, w dniu za­ślu­bin. – Prze­cią­gnę­ła pal­ca­mi po gład­kim drew­nie naj­mniej­szej z la­le­czek. – Gdy ktoś sta­je się wła­ści­cie­lem ma­gicz­ne­go przed­mio­tu lub gdy taki przed­miot zo­sta­nie mu przy­pi­sa­ny, ten ktoś może uży­wać tyl­ko jego. Żad­ne­go z po­zo­sta­łych.

Char­lie na­gle po­ja­śnia­ła.

– Czy to zna­czy, że... że już te­raz mo­gła­bym użyć two­jej tor­by?

Wszyst­kie dziew­czę­ta spoj­rza­ły wy­cze­ku­ją­co na bab­kę, ta zaś za­ci­snę­ła war­gi. Są­dząc po jej mi­nie, bar­dzo nie chcia­ła od­po­wia­dać na to py­ta­nie.

– Ow­szem – wy­pa­li­ła w koń­cu – co nie zna­czy, że ci wol­no! Naj­pierw masz skoń­czyć szes­na­ście lat.

– Szes­na­ście? To nie w po­rząd­ku! Bet­ty ma do­pie­ro trzy­na­ście, a już do­sta­ła lal­ki!

Bab­ka skrzy­wi­ła się bo­le­śnie i za­mknę­ła oczy.

– Do­brze, niech ci bę­dzie. Trzy­na­ście. Wte­dy otrzy­masz ode mnie sa­kwo­jaż.

– Hura! – Dziew­czyn­ka za­czę­ła li­czyć na pal­cach i szyb­ko zmar­kot­nia­ła. – Ale to jesz­cze ty­y­y­le cza­su...

– O wie­le mniej, niż pla­no­wa­łam, więc nie prze­cią­gaj stru­ny – ostrze­gła ją bab­ka.

– Chwi­lecz­kę, ale to musi ozna­czać, że przez wie­le lat tyl­ko tor­ba mia­ła wła­ści­ciel­kę – za­uwa­ży­ła Bet­ty, któ­ra wy­ko­rzy­sta­ła gry­ma­sy sio­stry, by prze­my­śleć kil­ka spraw. – A lu­ster­ko i ma­triosz­ki? Jak dłu­go cze­ka­ły, żeby tra­fić w nowe ręce?

– Dość dłu­go. – Bab­ka się­gnę­ła po kap­ciuch. – Jak same do­brze wie­cie, uro­dzi­łam tyl­ko wa­sze­go ojca – ni­g­dy nie do­cze­ka­łam się cór­ki. Ale wasz oj­ciec miał ku­zyn­kę, Cla­ris­sę, i to ona opie­ko­wa­ła się lu­ster­kiem. Nie­ste­ty, zmar­ła nie­dłu­go po ślu­bie wa­szych ro­dzi­ców, jesz­cze za­nim któ­ra­kol­wiek z was przy­szła na świat. – Bab­ka spoj­rza­ła nie­obec­nym, po­nu­rym wzro­kiem na sta­rą drew­nia­ną skrzyn­kę. – I lu­ster­ko trze­ba było scho­wać.

– A co z na­szą mamą? – do­py­ty­wa­ła Bet­ty. – Mó­wi­łaś, że ty do­sta­łaś tor­bę w dniu swo­je­go ślu­bu...

Star­sza ko­bie­ta kiw­nę­ła gło­wą.

– Wa­sza mat­ka otrzy­ma­ła lal­ki, choć, o ile mi wia­do­mo, ni­g­dy ich nie uży­ła.

– Dla­cze­go? – za­cie­ka­wi­ła się Fliss.

– Bo nie mia­ła po­wo­du. Po­dob­nie jak wszyst­kie inne ko­bie­ty Wspacz­ne zo­sta­ła ostrze­żo­na, że nie wol­no ko­rzy­stać z ich mocy bez wy­raź­nej po­trze­by. Zresz­tą nie lu­bi­ła ich, bo nie wie­dzia­ła, skąd się wzię­ły ani jak tra­fi­ły do na­szej ro­dzi­ny.

– Nikt tego nie wie? – za­py­ta­ła Bet­ty bez krzty na­dziei, że otrzy­ma od­po­wiedź.

Przez twarz bab­ki prze­mknął cień udrę­ki.

– Na­wet je­śli ktoś wie, to po­sta­no­wił się tym nie dzie­lić.

W kuch­ni za­pa­dła ci­sza tak głę­bo­ka, że ty­ka­nie sta­re­go ze­ga­ra z ku­kuł­ką zda­wa­ło się grzmieć w uszach. Bet­ty wpa­try­wa­ła się z nie­po­ko­jem w la­lecz­ki. Za­cza­ro­wa­ne przed­mio­ty nie­zna­ne­go po­cho­dze­nia, prze­ka­zy­wa­ne z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie... Bez­sprzecz­nie było w tym coś nie­po­ko­ją­ce­go. A jed­nak jak tu oprzeć się po­ku­sie ich uży­wa­nia?

– Tyle cu­dow­nej ma­gii, a my nie mo­że­my z niej ko­rzy­stać – rzu­ci­ła tę­sk­nie.

– Ależ mo­że­cie, ale wte­dy, gdy to bę­dzie ko­niecz­ne. Nie po to, żeby dla za­ba­wy ro­bić so­bie na­wza­jem psi­ku­sy.

– A kie­dy mia­ło­by być ko­niecz­ne?

– Ni­g­dy nie wia­do­mo. – Bab­ka zdu­si­ła czknię­cie. – Być może zda­rzy się sy­tu­acja, że bę­dzie­cie mu­sia­ły się scho­wać albo szyb­ko uciec. Mnie przy­tra­fi­ło się coś ta­kie­go pew­nej nocy, gdy jesz­cze ze mną nie miesz­ka­ły­ście. Ktoś wła­mał się po go­dzi­nach do go­spo­dy, kie­dy by­łam tu cał­kiem sama. Uży­łam tor­by, żeby umknąć z utar­giem i we­zwać po­moc. Bez sa­kwo­ja­żu ra­czej by mi się to nie uda­ło. – Się­gnę­ła po szklan­kę, ale zda­ła so­bie spra­wę, że jest pu­sta, i od­sta­wi­ła ją ze zło­ścią. – Nie mó­wię, że was też spo­tka kie­dy­kol­wiek taka groź­na sy­tu­acja, nie­mniej nie wol­no wam ko­rzy­stać z tych przed­mio­tów lek­ko­myśl­nie. Więk­szość lu­dzi miesz­ka­ją­cych na Wro­no­ska­le ma ja­kieś związ­ki z prze­stęp­ca­mi od­sia­du­ją­cy­mi wy­rok w wię­zie­niu – z groź­ny­mi ludź­mi, któ­rzy by­li­by zdol­ni do wszyst­kie­go, żeby po­ło­żyć swo­je chci­we łap­ska na tych skar­bach. Wy­obraź­cie so­bie, że je­den ze ska­zań­ców do­wia­du­je się o ist­nie­niu tor­by, któ­ra jak za do­tknię­ciem różdż­ki może go prze­nieść poza mury wię­zie­nia, albo la­le­czek, dzię­ki któ­rym prze­kradł­by się nie­zau­wa­żo­ny obok każ­de­go straż­ni­ka. Dla­te­go po­wtó­rzę to raz jesz­cze, a wy weź­cie so­bie moje sło­wa do ser­ca: ma­gii wol­no uży­wać tyl­ko wte­dy, gdy jest to ab­so­lut­nie ko­niecz­ne! W prze­ciw­nym ra­zie to zbyt duże ry­zy­ko.

– Ale ty jej uży­łaś – przy­po­mnia­ła jej Bet­ty. – Dzi­siaj wie­czo­rem, żeby nas od­szu­kać i wy­lą­do­wać pro­sto na ło­dzi, mimo że mo­głaś za­cze­kać na ko­lej­ną.

– Sęk w tym, że wła­śnie cze­kać nie mo­głam. Nie zna­la­zła­bym was na czas.

– Na czas cze­go? – iry­to­wa­ła się Bet­ty. – Nie zdą­ży­ła­byś ze­psuć nam za­ba­wy? – Cze­ka­ła, aż bab­ka ofuk­nie ją za nie­wy­pa­rzo­ny ję­zyk, ale star­sza ko­bie­ta mil­cza­ła. Gdy ści­ska­ją­cy ją za żo­łą­dek strach ustą­pił, Bet­ty uświa­do­mi­ła so­bie, że przez roz­mo­wy o tor­bach i lal­kach umknę­ło jej klu­czo­we py­ta­nie. – Nie wy­ja­śni­łaś nam naj­waż­niej­szej rze­czy. Dla­cze­go nie mo­że­my opusz­czać Wro­no­ska­łu?

Bab­ka po­tar­ła za­pał­ką o dra­skę i za­pa­li­ła faj­kę.

– Do­brze, sko­ro mamy z gło­wy te przy­jem­niej­sze spra­wy... – Za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko dy­mem, jak­by czer­pa­ła z nie­go od­wa­gę. – Otóż, moje dziew­czę­ta, bar­dzo przy­kro mi to mó­wić, ale wszyst­kie je­ste­śmy prze­klę­te. Żad­na ko­bie­ta na­le­żą­ca do ro­dzi­ny Wspacz­nych nie bę­dzie mo­gła ni­g­dy opu­ścić Wro­no­ska­łu. A je­śli spró­bu­je, umrze o za­cho­dzie słoń­ca.
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